
O plata pocztow a uiszczona ryczałtem . Cena pojedynczego egzem plarza 20  groszy.

Rok 1. Katowice, dnia 15-go listopada 1928 roku Nr. 2.
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Cugom Wmewtfódlzifkiego X o m i t e iu  C&ifwai&isiiiego
W yd a w cy: A lo jzy  M ach i Leon P o słu szn y  im ien iem  W ojew ódzkiego  K om ite tu  O byw atelskiego Pod redakcją  A lo jzego  M acha

R edak to r p rzy jm uje  w środy, p ią tk i i soboty  od godziny 3 do 6 popołudniu . 
R ękopisów  n ie  zw raca się. P rzed ru k i arty k u łó w  dozw olone z podan iem  źródła Dwutygodnik Pism o do nabycia  w e w szystk ich  [kioskach, k sięgarn iach  po lsk ich , w K ato­

w icach zaś w szczególności 'w K sięgarn i (K atolickiej, u lica  św . J a n a  nr. 14.

Adres Redakcji i Administracji: Katowice, ul. Marszałka Piłsudskiego 58, telefon 13-30. —  Prenumerata miesięczna gr. 40, kwartalna zł. 1.20, roczna zł. 4.80
A dm in istrac ja  czynna codziennie oprócz n iedzieli i św ią t od 10 do 13 i od 15 do 19.

K upcy i rzem ieśln icy , k tó rzy  życzą sobie, aby  pew ne sp raw y  by ły  opublikow ane, n iechaj sam i n ie  tru d zą  s ię  p isan iem . W każdej chw ili n iech  zadzw onią n a  num er te le fonu  13-30 
R edakcja  w ydeleguje sw ego przedstaw icie la , celem  poczynien ia  stosow nych n o ta tek . Również celem  w p isan ia  te k s tu  do „Skorow idza firm  chrześc ijańsk ich .“

Zydostmo i  licytacje e  urzędach celnych na # n .  Śląsku.
W  Urzędzie Celnym  w  K atow icach bardzo 

często odbyw ają się licytacje skonfiskow anego to ­
w aru. Zjawisko najzupełniej normalne, ale nie­
norm alnym  jest sam sposób przeprow adzania 
ow ych iiicytacyjl P o tw o rzy ły  się bowiem  popro- 
stu całe spółki żydow skie, k tóre biorą udział w 
każdej licytacji i ciągną z nich olbrzym ie korzyści 
ze szkodą krupca i P a ń s tw a  Polskiego.

Stałym  byw alcem  na takich licytacjach jest 
np. p. Goldfinger, obyw atel czechosłow acki, w ła­
ściciel firm y galanteryjnej, z narożnika ul, 3-go M a­
ja  i Rynku w  Katowicach oraz Guttfel-d, w łaści­
ciel także firm y galanteryjnej, z uli 3-go M aja 18 
w Katowicach. Np. p. Goldfinger p rzybyw a na 
każdą licytację w-l tow arzystw ie  kilku spólników 
sw ych w spółw yznaw ców  i zakupuje hurtem , co jest 
do nabycia. Jest jedw ab, kupuje jedw ab — jest 
„M aggi“, :i „M aggi” musi nabyć i t. d. Po licytacji 
ta spółka żydow ska nilgdzfe n iezarejestrow ana, na 
czele k tó re j w  czasie licytacji stoi p. Goldfinger, u- 
skutecznia m iędzy sobą podział nabytego  tow aru  
w zależności od branży  danego sipoln'ka 1 go­
tówki, jaką rzucił na ten... proceder.

G dyby to w szystko  na tern się ty lko kończy­
ło, m ielibyśm y do zanotow ania jedynie fakt, że 
spółki żydow skie biorą szczególny udział we
wszelkich licytacjach w  Urzędzie Celnym  i- dobrze 
na tern w ychodzą.

Tymczasem dzięki takim licytacjom ponosi 
Skarb Państwa nieobliczalne szkody. N abyw ca 
bowiem  tow aru  skonfiskow anego zaopatruje się w  
Urzędzie Celnym  w  zaśw iadczenie, że — pow iedz­
m y — taką a taką ilość jedw abiu lub „M aggi“- na­
był na licytacji. Tym  sposobem  tow ar zagranicz­
ny  zupełnie bezpiecznie może sobie leżeć na pół­
ce w  składzie kupca żydow skiego. Żyd ma za­
św iadczenie, że nabył go na licytacji w  Urzędzie 
Celnym ! Tym czasem  kilka razy  dziennie mogą 
wchodzić do tego samego składu przem ytnicy  w 
chałatach, szmugicl sprzedaw ać, a kupiec-żyd w  
m iarę pozbyw ania się tow aru zagranicznego, na­
bytego w sposób legalny na licytacji, kładzie so- 
bi'e najspokojniej szmugicl na półki. Jest niemożli­
wością, by w ładze celne mogły mu udowodnić, że 
towar ten pochodzi z przemytnictwa! Żyd ma
zaw sze zaśw iadczenie, że tow ar nabył na licytacji 
w  Urzędzie Celnymi. Tym  zaśw iadczeniem  może 
posługiw ać się całe lata.

Wiemiy, żle c a ły  pas pograniczny roi się od 
przem ytników  W  chałatach, no i nić dziw nego, że 
p rzem ytnictw o kw itnąć musi, gdy marny całe set­
ki żydow skich składów  na Śląsku, które w  każdej 
chwili mogą w yciągnąć zaśw iadczenie, z k tórego 
w ynika, że to w ar n ab y ty  został na. licytacji w  U- 
rzędzie Celnym. Ody to zaśw iadczenie opiew a np. 
na 100 butelek . Maggi". żyd może je sprzedać w  
jednym  dniu, a stale po- 100 butę c l  nabyw ać od 
chałaciatych przem ytników  i pod płaszczykiem  o­

wego zaśw iadczenia bezustannie sprzedaw ać ciągle 
dalej i dalej.

Czy w tych warunkach da się stępić ostrze 
przemytnictwa, które tak godzi w najżywotniejsze 
interesy Państw a? ^

T eraz  w yjaśnia się nam, dlaczego to, gdy cha­
ła d a rz  z kilkoma paczkam i wchodzi do wagonu 
kolejki elektrycznej, każdą um ieszcza pod ław ką 
w  Innem miejscu! T eraz w yjaśnia się nam, d la ­
czego to, gdy widzi się chałaciarza z paczką na 
ulicach np. Katowic, chałaciarz  nerw ow o, trw ożnie, 
rozglądając się n a  w szystk ie strony, w pada od 
bram y do  bram y, dopóki nie dostanie się do . . . 
hurtow nika, k tó ry  bezkarnie handluje tow arem , po­
chodzącym  z p rzem ytnictw a, . . . pod płaszczy­
kiem zaświadczenia, które kiedyś otrzymał w U- 
rzędzie Celnym.

A by bronić Skarbu P ań stw a  i najżyw otniej­
szych in teresów  P aństw a, pozostały nam jedynie 
środki następujące:

towic p. Sciasny, w prost od kaw y, herbaty  i kie­
liszków i zapałał chęcią pohandlow ania sobie na 
Śląsku z węglem, z takim węgłem , co to w ydoby­
w ają go w  trudzie i mozole dziesiątki tysięcy  rąk 
polskich górników, z najw yższem  narażeniem  sw e­
go życia.

P . Sciasny w śrubow ał się w  Katowicach do 
firm y węglowej Schenk i Goldscheid, żydów  w roc­
ław skich, k tórej został zastępcą. Zdobyw ając w  tej 
firmie „w iedzę“ handlow ą, bardzo  prędko doprow a­
dził ją do konkursu, a jak złe języki tw ierdzą, dla­
tego postarał się dla tej firm y o konkurs, by zostać 
samo dziel n ym  w ęglarzem ,

Po objęciu Górnego Śląska przez Polskę, p. 
Sciasny otw orzył sobie w  K atow icach w łasną firmę 
w ęglow ą pod nazw ą . Podoi ja“ i naw iązał do tego 
stopnia mocne stosunki handlow e ze Spółką Oi-e- 
schego, że ta odpaliła w szystkich polskich odbior­
ców, a zrobiła swoim ulubieńcem tylko p. Sciasne- 
go i jego „Podoiję“ .

l a w yją tkow a miłość Spółki Gicschego do ży ­
dowskiej „Podolji“, datuje się od lat z górą 5, zw ła­
szcza gdy oddział w ęg low y w Spółce Gicschego ob­
jął żydek galicyjski, Dr. Low itsch.

Poprzednikiem  żydka galicyjskiego Lowi-tscha 
w oddziale w ęglow ym  Spółki Gicschego był p. 
Gritschker, Niemiec, którego ze Soiasmym rów nież 
łączyły  b. w ym ow ne stosunki przyjacielskie, choć 
został — jak m ówią złe języki — usunięty za pod­
szeptem  tegoż przyjaciela swego nazw iskiem  Ścia-

1) Nie dopuszczać żydów  do licytacji, jakie 
odbyw ają się w  urzędach celnych, aby  w  ręce  ży ­
dowskie, zaw sze i w szędzie w yciągające się po 
szmugiel i w szelkie inne ła jdactw o  bez żadnych 
skrupułów , nie dostaw ały  się zaśw iadczenia o na­
byciu w legalny sposób tow aru  zagranicznego,

2) Każdy policjant na Śląsku, w  trosce o byt 
P ań stw a  -i sw ój — niem a innej rady  — musi każdego 
chałaciarza, nerw ow o przesm yku,jącego się przez 
ulice m iast naszych, zatrzym yw ać, łapać, rew ido­
w ać i oddaw ać w  ręce w łaściw ych w ładz,

3) Całe społeczeństw o polskie musi dopomagać 
w ładzom  w  akcji m ającej na celu zw alczenie p rze­
m ytnictw a na Śląsku, upraw ianego — jak obecnie 
— w  99% przez  chałaciarnię z Będzina, Sosnow ca, 
C hrzanow a i t. d., w łóczącą się w  dziesiątkach ty ­
sięcy z dnia na dzień po całym  Śląsku,

4) Bezwątipienia w szelkie notatki na tem at tej 
strasznej plagi naszej będą przez W ładze odpo­
wiednio w ykorzystyw ane. Dlatego prosim y całe 
społeczeństwo- na Śląsku o w spółpracę w formie 
dostarczania mam notatek  oraz ustnych doniesień.

Najżywotniejszych interesów Państwa nie mo­
żna oddawać na łup żydowskiej chałaciarni!

Alojzy Mach.

su ego. To też w  okresie dewaluacji, gdy w szyscy  
odbiorcy w ęgla ze Spółki Gicschego, przedew szyst- 
kiern Polacy, zmuszeni byli swe rachunki honoro­
w ać z góry, p. Ściasny brał węgiel na otwarty  
kredyt i ?!

Tym  sposobem dorobił się poprostu okropnej 
fortuny dzięki pomarciu żydka Low itsch a na węglu 
ze Spółki Gicschego-. M a kilka kam ienic w  W iedniu, 
w e W rocław iu, a przed kilku m iesiącam i nabył no­
wą -olbrzymią kamienicę we W rocław iu  w raz  z 
m ieszkaniem, ... bo p. Sciasny jest zaw sze gotów 
do opuszczenia- Polski. Aby tylko nie w podobny 
sposób, jak Better?

Zwracamy uwagę właściw ym  czynnikom na 
fakt, że Ściasny oprócz kilkunastu żydów w swojej 

Podolji“ żadnej realności w  granicach Państwa 
Polskiego nie posiada! Kamienicę przy ulicy Szo­
pena 6 zapisał na imię swej żony. W  bankach pol­
skich pieniędzy w cale nie trzym a, t o  - - jak tw ier­
dzą wtajem niczeni — posiadając paszport zagrani­
czny i samochód, dziesiątki tysięcy dolarów, zaro­
bionych w Polsce na pracy  polskiego górnika, w  bu­
cie (dosłownie w bucie!) w yw ozi zagranicę!

M ając całe dziesiątki tysięcy takich Ściasny ch, 
czy Polska może się doczekać tei szczęśliwej chwili, 
aby pieniędzy miała poddostatkiem?

P. Sciasny, biorąc węgiel w  Spółce Gies-chego 
w czasie najw iększej dewaluacji ,ia kredyt,-oczyw i­
ście -*• jak wspom niałem  — dzieło protekcji 11>. Lo­
w itsch a, i w yw ożąc md jony zagranicę w bucie i- ku­
pując tam kamienice, po ustabilizowaniu się waluty

jiensze —  i ż z ó d t i * »  mimter fe&lm d i i * »  m d w a ó m p  wiez&tt -ągcfól

3ak to  p. Ściasny, obywatel czechosłowacki, exkelner wiedeński, 
doszedł po węglu ze Spółki Eieschego do milionów?

Kr-uifk-o przed wojną zjechał z W iednia do Ka-
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List przemiłej Małopolanki do wszystkich Małopolanek na
Górnym Śląsku.

w  Polsce, ów m ilioner Sciasny znalazł się ... w  tru ­
dnościach płatniczych. Jak  nas informują, xv roku 
1924 zadłużenie jego w  Spółce G łeschego w ynosiło  
około 1 miliona złotych. W obec tego Spółka Gie- 
schego, aby dojść do swoich pieniędzy, w zię ła  nad­
zór nad  „Podolją“ Sciasnego. W  tej chwili — jak 
się dow iadujem y — Sciasny  jest nietylko bez g ro ­
sza długu, ale zarabia dalsze miliony.

D ochody tedy  i po roku 1924 m usiał mieć nie­
m ałe. W arto  tedy  zapytać w ładze skarbow e, czy 
w obec tych dochodów p. Sciasny opłacał podatki 
w  stosow nej w ysokości?

Aby dać m ożność Sciasnem u w  czasie najszyb­
szym  spłacić sw e długi wob-ec Spółki Giesćhego, 
p ro tek to r jego, Dr. Low itsch, ów żydek galicyjski, 
dał „Podolji“ w yłączne zastępstw o na W ielkopolskę 
i M ałopolskę.

Dziś kupiec w ęglow y —• Polak nie ma nic do 
szukania w  Spółce Giesćhego. Żydostw o ma swego 
tam  am basadora w  osobie Dr, Low itscha, a ten już 
pilnuje, by żydostw o k rzyw da się nie stała.

Kupcy w ęgłow i - Po lacy  w  Poznański em i w  
M ałopolsce, zw łaszcza w  Poznańskiem , powinni g ło­
śno zap ro testow ać  przeciw ko system ow i handlow e­
mu w  oddziale w ęglow ym  w  Spółce Giesćhego, k tó­
ry  ma na celu w yłącznie zabezpieczenie in teresów  
żydostw a. P y tam y  się, czy  w  Po-znańskiem niem a 
w ęglarza-Polaka, k tó ry b y  mógł -otrzymać p rzed sta ­
w icielstw o na sprzedaż w ęgla ze Spółki Giesćhego ?

Dlaczego w ęglarze poznańscy koniecznie zao­
p a try w ać  się m uszą w  w ęgieł Gies-chego za pośre­
dnictw em  żyda Sciasnego. obiw atela czechosłow ac­
kiego, exkelnera w iedeńskiego, k tó ry  zarabia mi­
liony w  Polsce, by  lokow ać je zagran icą?

Co na to p. inż. D w orzańczyk, gen, dyrektor 
Spółki G iesćhego?

C zy godzi się, by  Polak zajm ow ał najw yższe 
stanow isko w  przedsiębiorstw ie, a trw a ł w  nim sy ­
stem  handlow y specjalnie p ro tekcyjny  w zględem  
żydów ?

W szak  zastępstw o w ęgla Spółki Giesćhego na 
teren  b. Kongresówki i P om orza  m a  firma w ro c ław ­
ska pod nazw ą Górnośl. T ow arzystw o  W ęglow e, 
t. zw. „G e-T e-W e“, m ająca siedzibę w  Katowicach 
p rzy  ul. M ickiewicza.

C zy w ęglarze po.morscy i z. terenu  b. K ongre­
sówki są obowiązani znów płacić haracz  firmie „Ge- 
T e-W e“ w  Katowicach, dlatego jedynie, że Spółka 
G iesćhego chce pakow ać milj-ony do kieszeni ży ­
dow skich i  niem ieckich. Górnik polski na  Śląsku 
teraz  zrozum ie, dlaczego tak  mało zarab ia  i d lacze­
go tak  trudno w yw alczyć  mu podw yżkę zarobków !

G dy m ają iść mil jony za zupełnie zbędne pośre­
dnictwo, oparte na protekcji, do kieszeni żydów  z 
„Podolji“ i Niemców z „G e-T e-W e“, rzecz jasna, 
żc na podw yżkę zarobków  robotniczych braknie 
p ien iędzy!

I takie stosunki m ają m iejsce do dnia dzisiejsze­
go w  Spółce Giesćhego, gdy od 1924 roku  fotel ge­
neralnego dy rek to ra  zajmuje Polak, p. inż. D w o­
rzańczyk ! ?!

Zarum ieńm y się, w szyscy  Polacy, ze w s ty d u !

W  następnym numerze zam ieścim y wielki arty­
kuł o potwornych stosunkach w Lipinach.

O trzym aliśm y  kilka listów  od m ałżonek w yższych  urzę­
dników  państw ow ych, w k tó rych  znajdu jem y wiele ciepłych 
słów  zach ę ty  do jak  najin tensyw niejszej p racy  celem zabez­
pieczenia Ś ląska  p rzed  dalszą  pow odzią żydow ską.

„W  M ałopolsce —  czy tam y  w jednym  liście — osw oi­
liśm y się z żydam i, ale rozum iem y, jaką  tam  oni są  s tra sz ­
ną plagą. W  handlu d rzem iośle  dzieci nasze  nie m ają ju ż  
tam  nic do szukania . M y najlepiej rozum iem y, dlaczego ż y ­
dostw o z taką  fu rją  rzuca  się obecnie na  Śląsk! Bo m iasta  
i m iasteczka śląskie b y ły  wolne od  żydów . Dzieciom na­
szym  chcą zab rać  pew ny kaw ałek  chleba w handlu i rze ­
miośle, ab y  d o ras ta ją ce  żyd łak i rozp ie ra ły  się w dobroby­
cie!“

Dalej w swoim przem iłym  liście ow a M ałopolanka, m ał­
żonka jednego z w yższych  urzędników  państw ow ych, prosi 
nas, abyśm y zam ieszczali — oprócz Skorow idza  firm  ch rze­
ścijańskich  —  w ykaz firm  żydow skich, k tó rych  brzm ienie 
może w b łąd  w prow adzać  ludność ch rześcijańską.

„G dy Polka-K ato liczka p rzeczy ta  —  pisze nam  ow a 
M ałopolanka —  takie  nazw y firm  w K atow icach "'jak np. T o ­
w ary  B ław atne, Źródło Taniości, Składnica  W yro b ó w  K rajo­
w ych  p rzy  ul. M arsza lka  P iłsudsk iego  np. Nr. 6, T e k s ty ł  
(R ynek), B ra -W a s  (sk ró t B rac ia  W asserte il — dawniej 
szm ugler —  recy d y w ista  Hugo L ipschiitz!), Sprzedaż S ta ­
rych  R ze c zy  (potró jn ie przenicow anych i poczw órnie odw sza- 
nych!), H artow nia Tow arów  K rótkich , F a b ryczn y  Skład  
S zc zo te k  i Pendzli, Dom  T e k s ty ln y ,  różne „K onfekcje"  p rzy  
ul. P oprzecznej 10, czy  „Handle S kó r" p rz y  ul. M arsza łka  
P iłsudsk iego  Nr. 32 — pod takiem i nazw am i, niech w ie każda  
P olka-K atoliczka, k ry je  się żydostw o. Do takich  firm  po­
winni grem ialnie uczęszczać ty lko  żydzi, Po lacy-K ato licy  nie, 
bo dzieci nasze będą parobkam i, furm anam i, pom yw aczkam i 
i niańkam i u żydów , bo ty K atow icach i w e w szy s tk ich  m ia­
stach  i m iasteczkach  na Ś ląsku  nasze, ka to lików , bedą ty lko  
kośc io ły  i ...ulice, a ży d ó w  w szy s tk ie  kam ienice!"

M ałżonka dzisiejszego ra d c y  w ojew ódzkiego —  pisze 
dalej sy m p a ty czn a  M ałopolanka —  niech wie, że, jeśli się nie 
opam ięta  i nie p rzestan ie  lokow ać g ro szy  w żydow skich 
kieszeniach, syn  jej może zdobyć z trudem  dyplom  inżyn ier­
ski, ale Bogu będzie dziękow ać, gd y  dostanie się na szofera  
do T eks ty la , B ra -W asa  lub innego Gliicka, a  córka, k tó raby  
m ogła w yjść  za  m ąż za  porządnego kupca-P o laka  i żyć  bez

„Dla nas uzdrowiska — 
dla was cmentarzyska!“

W  ubiegłym  tygodniu m ieliśm y z a szczy t gościć w na­
szent skrom nem  osiedlu redakcyjnem  jednego z ks. probosz­
czów z pow iatu R ybnickiego, w ybitnego dzia łacza  n a rodo ­
wego, k tó ry  opow iedział nam  następ u jące  zdarzen ie  p raw ­
dziwe, jakie sam  p rzeży ł:

* „B yłem  w tym  roku —  opow iadał nam  ks. proboszcz — 
w S zczaw nicy  celem pora tow an ia  zdrow ia, bym  m ógł jak 
najd łużej pełen sił w  dalszym  ciągu ow ocnie p racow ać dla 
dobra duchow ego i ziem skiego moich parafjan . Codziennie 
począłem  k o rzy s tać  ze ź ró d ła  Józefiny. Panienka, — w idocz­
nie dobra kato liczka i m ająca  szacunek dla stanu duchow ne­
go i m oich siw ych w łosów  —  obsługująca ku rac ju szy , gdy  
ty lko  zbliżyłem  się do źród ła , w y łącza ła  mnie z kolejki i, 
odbiera jąc  szklankę, napełn iała  ją w odą. W  piątym  dniu m e­
go pobytu, £ d y  już Szczaw nica dusiła się od napływ u żydo­
stw a z najod leg lejszych  zakątków  Polski, znów  znalazłem  się 
u źród ła , oczyw iście już w  okropnie niemiłem tow arzystw ie, 
a panienka, obsługująca gości, znowu w yciągnęła  rękę  Rp 
moją szklankę. B yłem  jej z a  to  jeszcze w dzięczniejszy , niż 
daw niej, bo znalazłem  się w tow arzystw ie  sam ych w ybry lan - 
tow anych żydów ek.

G dy zostałem  w yłączony  z kolejki i podaw ałem  sw oją 
szklankę panience, żydów ki poczęły  się okropnie oburzać, iż 
kato liczka, u sługu jąca  u źród ła , robi w y ją tk i dla k sięży  i je 
pom ija. Z robiła się po chwili ca ła  aw an tu ra , bo panienka 
zaczęła  w yjaśn iać, że dopóki będzie u źród ła , jako  dobra 
kato liczka, zaw sze w y łączy  każdego  księdza katolickiego z 
kolejki. To jes t jej praw em  i obow iązkiem . Żydów ki poczę­
ły  oburzać  się i w rzeszczeć. P o  chwili p ad a ły  najokropn ie j­
sze i n a jo rd y n arn ie jsze  w yzw iska pod moim adresem . Obel-

troski, zostanie s ta rą  panną, bo poco m a za  m ąż w ychodzić 
za  jakiegoś b iedaka-Polaka, k tó ry  sam , w pojedynkę, ledw ie 
żyje! R odaczki moje kochane, M ałopolanki, k tó rych  jest 
nas kilka ty s ięcy  na  Śląsku, idziem y z dniem dzisiejszym  
solidarnie ram ię p rzy  ram ieniu, z ludem  górnośląskim  i po­
p ierać będziem y ty lko  kupca i rzem ieślnika G órnoślązaka- 
Po laka! Zniknie w tedy  sep a ra ty zm  na Ś ląsku i p rzepadną 
w szelkie szkodliw e dla N arodu i P ań stw a  naszego  uprze­
dzenia dzielnicowe!

K upca i rzem ieśln ika-P olaka na Ś ląsku za czasów  za­
b o rcy  Niemki, m ałżonki urzędników , nie popierały . Szły  
ty lko do N iem ców ! M y, m ałżonki urzędników  państw ow ych , 
u czc im y  D ziesięciolecie N iepodległości P aństw a P olskiego  
c zyn em !  T ym  czynem  — to odw rót ze składów  obcych a 
pow rót do składów  sw oich i po swój tow ar, k ra jow y , polski!

Zobaczycie  M ałopolanki, ja k  nas w tedy  nasi R o dacy , 
Ś lą za cy , pokochają!

Poniew aż W ojew ódzki K om itet O byw atelski na czele 
ze sw oim  organem  „Do C zynu“ dał hasło  do wielkiego czy ­
nu, m usim y także  zasy p ać  A dm inistrację tego pism a zg łosze­
niam i do prenum eraty . K ażda M ałopolanka obok sw ego 
„K urierka Na Ju tro “ prenum eruje „Do C zyn u "!  Bo -czynu 
wielkiego trzeb a  na Ś ląsku, by  ta  n a jbogatsza  połać Polski 
nie s ta ła  się w yłącznem  żerow iskiem  dla żydów !

M ałopolanki choć w idzia ły  u siebie m iljony żydów , ale 
nie w idziały  ani jednego takiego, —■ pisze M ałopolanka — 
k tó ry b y  handlow ał świniną i w ieprzow iną i rów nież na takich 
w ieprzach  i św iniach robił in teres. T ym czasem  na Ś ląsku żydzi 
nietylko na  dw unożnych, ale i na  czw oronożnych zw ierzą t­
kach robią m ilionowe fortuny! -Ja np. zupełnie nieśw iadom ie 
zakupyw ałam  wędlinjr i m ięso w ieprzow e u K em plera p rzy  ul. 
P oprzecznej 12, a czasem  naw et u Jakóba Ncbla p rzy  ul. Ma­
riackiej 10 i 3-go M aja 32. D opiero po w yjściu odezw y „Do 
C zynu! G órny  Ś ląsk  tonie w żydow skiej pow odzi“ i dwu­
tygodn ika  „Do Czynu ’ poczęłam  po mieście poruszać  się z 
ca łą  przy tom nością . G dy oprzy tom niałam , dow iedziałam  się, 
że na Ś ląsku różne Jak o b y  Neble i K em plery dorab ia ją  się 
m ilionow ych fortun nietylko na  dw unożnych isto tkach  
k tó ry m  głębiej w  sercu  leży  dobro żyda , niż P o laka  —  ale 
i na  czw oronożnych zw ierzątkach , k tó re  nic tem u nie są 
winne, że za  życia  je tuczą , a po śm ierci one tuczą  żydow ­
skie kieszenie.“ J. S . .

gi pad a ły  bez żenady. Zuchw alstw o żydów ek przesz ło  
w szelkie granice, g d y  najbardzie j w ybry lan tow ana, w y tra ­
ciła mi szklankę, napełnioną św ieżą w odą, z ręki i poczęła 
w rzeszczeć : Tu dla ży d ó w  uzdrow iska  — dla go jów  . . . . 
ty lko  cm en ta rzyska !  W y trąco n ą  mi z ręki szklankę pozo­
staw iłem  u ź ród ła , a  sam  z najg łębszym  bólem w sercu  po­
szedłem  do pensjonatu , spakow ałem  się i p rzy jechałem  do 
domu.“ _

Do najżyw szego  oburzeni, zanotow aliśm y te  słow a księ­
dza proboszcza, m ając  w  te j chwili jedyną pociechę, że w  
tym  księdzu proboszczu, k tó rego  obelgi żydow skie tak  g łę­
boko dotknęły , akcja  n asza  i pism o nasze  m ają  n a jse rd ecz­
niejszego przy jac ie la . O puszczając nas, ksiądz proboszcz 
obiecał n adesłać  nam  kilka pow ażnych artyku łów , w  k tó rych  
omówi kw estię  żydow ską na Ś ląsku, w  szczególności o tern 
spustoszeniu  m oralnem , jakie sieje żydostw o w śród  każdego 
chrześcijańsk iego  środow iska.

Szukanie w całem dziury.
Jedno z pism  w ychodzących  w K atow icach pozazdro ­

ściło nam  „Skorow idza firm  chrześcijańsk ich“. S zukając  w 
nim dziury , pozw oliło sobie na zarzu t, że firm a A ronstam m  
w Rybniku jes t firm ą żydow ską. W yjaśn iam y  w obec tego, 
że w łaściciel te j firm y jest katolikiem , ożyniony z kato liczką, 
(córką górn ika) dzieci są katolikam i i uczęszcza ją  do szkół 
polskich, sam  zaś  należy  do Polskiego Związku Kupców a 
w czasie  plebiscytu sw oje p rzekonania  narodow e ujaw nił jak  
najw yraźniej, bo nie skąpił ofiar pieniężnych na cele akcji 
plebiscytow ej —  by  G órny  Ś ląsk  p rzy p ad ł Po lsce! F irm a 
A ronstam m  nie znalaz ła  się w  naszym  „Skorow idzu“ p rzez  
pom yłkę lub złą wolę. K upcy polscy  w Rybniku m ogą po­
tw ierdzić to sam o!

P rzed ru k  w zbroniony .

Z w in y  d r u k a r z a .
N ow ela.

(D okończenie.)
S z u m i e  w  i c z  zerw ał się z ław eczki i mimo pode­

szłego w ieku o raz  oparzonych  kolan pobiegł na p ierw sze 
piętro. S erce znow u zabiło mu żyw iej, g d y  się za trzy m ał 
p rzed drzw iam i z num erem  13-tym . XV roztargn ien iu  zapom ­
niał n a w e t zapukać  do  drzw i. Szybko  ujął z a  k lam kę i na­
cisnął ją.

Zaledw ie o tw orzy ł drzw i, jak aś  postać  niewieścia... w 
halce — z gołem i ram ionam i i w łosem  rozw ichrzonym , 
. . . jakby  po bójce ■— zerw ała  się z kolan m ężczyzny, 
k tó ry  siedział na  b rzegu  kanapy .

— P rz e  . . . p raszam  —  zdołał zaledw ie w yszep tać  
S z u m l e w i c z ,  za trzy m u jąc  się u progu  jak  w ry ty .

P rzek o n an y , że w  roztargn ien iu  w szedł do innego po­
koju, cofnął się i spo jrza ł jeszcze raz  w stronę  drzw i. W i­
dział w yraźn ie  num er 13-ty . Z akłopotany , s trac ił te raz  gło­
wę napraw dę i nie zdaw ał sobie sp raw y , co to  w szystko  
m a oznaczać. Do rów now agi doprow adził go dopiero sy czą ­
cy g łos kobiety, k tó ra  za rzu c iw szy  w m iędzyczasie  na  sie­
bie szlafrok , podbiegła do niego z furją .

—  Jak  pan śm iesz w chodzić do panieńskiego pokoju 
bez zapukan ia!?! —  m io tała  się i k rz y c z a ła  na  całe  gard ło :
— Co to za  bezczelność bez g ran ic!?!...

— P rzepraszam ... — w yszep ta ł strop iony  szlachcic —• 
S tokro tn ie  p rzepraszam ... Bo, jak  w idzę, m usiała tu  zajść 
fa ta lna  pom yłka...

—  Jak a  pom yłka!?... Co za  pom yłka!?... —  podchw ycił
— cze rw o n y * jak  pom idor —  m ężczyzna, k tó ry  zerw ał się 
jak  oparzony  z kanapy . —  Niech pan ty lko  sw em  głupiem 
gadaniem  nie zaw raca  kon tra fa łdy , bo na tych  kaw ałkach 
znam y się bardzo  dobrze... Leniej jak  pan!...

S z u m l e w i c z  chcia ł się w ytłum aczyć, lecz p rzy ja ­
ciel panny nie dał mu p rzy jść  do słow a, k rzy cząc  i tupiąc 
nogam i.

—  Cicho być, s ta ry  błaźnie!... XV tej chwili oddam  
pana w ręce policji!...

—  Za co?... —  py ta ł Szum lewicz.
—  Za to, co w ta rg n ą ł pan do obcego m ieszkania, aby 

ok raść  bez rad n ą  i bezbronną kobietę!...
— Zapew niam  pana, że tak  nie jest! — tłum aczy ł się 

S z u m l e w i c z .  —  W łaściciel pensjonatu  podał mi w idocz­
nie fa łszy w y  num er pokoju...

— A kogo potrzebuje pan szukać?  —  w trąc iła  kobie­
ta, popraw iając  dłonią rozw ichrzone w łosy  o odcieniu ruda­
w ym .

— P annę  M a r j ę  S z u m l e w i c z ó w n ę  — b rzm ia­
ła  odpow iedź.

—  W obec tego m uszę panu ośw iadczyć, — m ów iła da­
lej kobieta — że w łaściciel pensjonatu  podał panu dobry 
ad res . P an n a  M a r j a  S z u m i e  w  i c z ó w n a  m ieszka bo­
wiem isto tn ie w tym  pokoju.

—  Ach, to  doskonale! •— zaw ołał S z u m l e w i c z ,  k tó ­
rem u się zdaw ało, że w reszcie w yp łynął na pełne m orze. — 
Jak że  się cieszę, że nieporozum ienie zo sta ło  w yjaśnione. 
M am nadzieję, że panna M arja  niezaw odnie się tu zjawi...

K obieta w  szlafroku i jej p rzy jac ie l zam ienili po tych  
słow ach dw uznaczne jak ieś spojrzenie i rzucili się na  S z u  m- 
l e w i c z a  z b raw urow ym  tupetem .

— P an  jes teś  sp ry tn y ! — unosił się m ężczyzna. — Ale, 
ja  pana  od takich  kaw ałków  oduczę raz  na  zaw sze.

Zdziw ienie S z u m l e w i c z a  nie m iało granic, gdy  
m ężczyzna chw ycił go za  k lapy  tużurka, w ciągnął do w nę­
trz a  pokoju i, p o trząsa jąc  nim z całych sił, zw rócił się 
rów nocześnie do panny.

—  Panno  M ałciu!... Niech pani z a raz  zrobi ha łas na 
ca ły  pensjonat i sprow adzi policję.

W k ró tce  na w szystk ich  k o ry ta rzach  zaro iło  się jak  w 
ulu. S to jąc  w  uchylonych drzw iach swoich pokojów , k u ra ­
cjusze z p rzerażen iem  podaw ali sobie z ust do u s t: P rz y ła ­
pano złodzieja! Pod  num erem  13 schw ytano  niebezpieczne­
go w łam yw acza! P o lic ja  pojm ała bandę m iędzynarodow ych  
szczurów  hotelow ych!...

Z n iesłychanym  .tupetem  op isyw ała panna M ałcia całe 
zajście  w  inspekcji policji. O pisując drobiazgow o w szystk ie  
szczegó ły  w łam ania się do jej m ieszkania przez  zw yrodn ia­
łego s ta rca , b y ła  w istocie godną ubolew ania. N ieodstępny 
p rzy jac ie l panny  M ałci sekundow ał jej w iernie, uzupełniając 
ze sw ej s tro n y  k ażd y  szczegół obrazam i w ybujałej fan ta ­
zji. m ającej sw e podłoże w  lekturach S herlocka H olm esa. Ale 
gd y  w końcu zab ra ł głos S z u m l e w i c z ,  oskarżycie le  s ta ­
rali się go naw zajem  przek rzyczeć , nie da jac  mu p rzy jść  
do słow a. W ypow iedzieć się i p rzedstaw ić is to tn y  stan  rze­
czy  m ógł dopiero dzięki energicznej in terw encji ze stro n y  
przodow nika policji, k tó ry  by ł ciekaw y, jak  w łaściw ie w y­
g ląda  sp raw a podług słów  oskarżonego.

— P an ie  kom isarzu! —  k rzy cza ła  panna M ałcia, chcąc 
pozyskać  w zg lędy  przodow nika policji —  Ż ądam  katego­
ryczn ie  zap ro tokulow ania zeznań tego pana, bo ze słów  jego

w ynika, że jak ieś podejrzane  indyw idua podszyw ają  się bez­
czelnie pod m oje nazw isko  i kom prom itu ją  m ój honor.

—  P ro szę  mnie w ziąść w  obronę! —  b łagał S z u m l e ­
w i c z .  — P rzy s ięg am  panu, panie przodow niku, iż byłem  
pew ny, iż po ty lu  la tach  tęsknoty , cierpienia i bólu, P an  Bóg 
pozw olił mi w reszcie  odnaleźć moją córkę, k tó rą  przez  cz te­
ry  la ta  uw ażałem  za  straconą .

•— P an ie  kom isarzu! — rozpoczynała  znów  M atka.
— Z w racam  pani uw agę, że nie jestem  kom isarzem , 

ale przodow nikiem  policji —  przerw ał.
-— C o? — nie rezygnow ała  panna M ałcia, próbując 

p rzypodobać się przodow nikow i — P an , panie kom isarzu , 
jeszcze nie po trzebow ał zo stać  ko m isarzem ! ?! —  dziw iła 
się —  To w ielka niespraw iedliw ość!... P an , panie kom isarzu , 
tak i m ądry , tak i in teligen tny!?!... — K okietując w zrokiem  i 
pochy la jąc  się nad  stołem , b y  przodow nik nab ra ł sm aku dla 
całej odgórnej części jej połow y, figlarnie uśm iechała się,... 
choć przodow nik na  to w szystko  nie m yśla ł zw racac  uw agi.

— P an ie  kom isarzu! — unosiła się znowu panna M ał­
cia, zw raca jąc  się do przodow nika policji: P ro szę  nie da­
w ać w ia ry  tem u oszustow i i zbadać na jp rzód  jego pap iery . 
Jeśli ty le  w spom ina o R osji, k to  wie, czy  "to nie potrzebuje 
być jakiś szpieg bolszewicki, albo inny prow okator.

—  Zupełnie słusznie! — s ta ra ł się p rzek rzyczeć  w szy st­
kich to w arzy sz  p an n y  M ałci. — Dziwi mnie to, co pan 
kom isarz  ociąga się jeszcze  i nie spełnia sw ych obow iązków , 
jak  tego w ym aga  in strukcja . O strzegam  jednak pana, pa­
nie kom isarzu , — już groził przodow nikow i policji —  co w y­
ciągnę z tego najdalej idące konsekw encje i pociągnę pana za  
stronniczość do najsurow szej odpow iedzialności karnej.

Z ag rożony  w  ten sposób przodow nik zażąd a ł w ów czas 
papierów,., ale od w szystk ich . O dbierając jednak dow ody 
i dokum enty  —  zarów no od oskarżonego , jak i od o sk a rży ­
cieli —  w ręce jego dostał się papier, w ręczony  mu przez 
n ieostrożność w raz  z dow odam i panny Małci. G dy p rzo ­
dow nik rozw inął go, panna M ałcia zbladła nagle. Nogi pod 
nią zad rg a ły , g d y  urzędnik  po licy jny  spo jrza ł na nią w zro ­
kiem pełnym  podejrzen ia  i rzek ł szo rstko , ale - z zachow a­
niem pełnej pow agi urzędow ej: Je s t mi bardzo  p rzyk ro , ale 
będę zm uszony  panią p rzy trzym ać!...

—  D laczego? ■— p y ta ła  p rzerażona M ałcia.
— P oniew aż pap ie ry  pani nie są w porządku...
—  T upet p anny  M ałci zgasł zupełnie i... bezpow rotnie. 

R ów nież to w arzy sz  jej s trac ił pew ność siebie w raz  z całą... 
bezczelnością. P rzodow nik  natom iast m ówił dalej, przyczem  
nikt już mu słów  nie p rze ry w a ł, ani M ałcia, ani jej tow a­
rz y s z : XV zaśw iadczeniu  służbowem  figuruje pani jako M a-

Ü F * Jfestem nicśmiertetrse? && p r m ^ f a n i u  orzecikodzę z  rcąfe do  rcątk! J lie  niszcz m n icl  " W
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Nasze pierwsze Boże Narodzenie!
Jes teśm y  jedyną o rgan izacją  na Śląsku, k tó ra  nie rzu ­

ca obietnicam i, czy  pustem i stów am i —• n asza  p ra c a  uze­
w nętrznia się w czynach! I czyn  nasz  postępuje za  czynem ! 
W  tern n asza  sita, a  naw et, jak  dziś, już potęga! Zbliża­
ją się św ięta  B ożego N arodzenia! I n a  te św ięta  m usim y 
w yw rzeć swój w pływ ! G dy członkow ie W ojew ódzkiego 
K om itetu O byw atelskiego będą łam ać się trad y cy jn y m  O płat­
kiem, m usim y w tedy  sobie pow iedzieć, żeśm y w szystko  z ro ­
bili, co było w naszej m ocy! P rz e d  terni św iętam i Bożego 
N arodzenia, k tó re  się zbliżają, ani jeden g ro sz  robotnika, 
chłopa i u rzędnika polskiego nie m oże pójść do obcej kiesze­
ni! Te św ięta m uszą być inne, niż za  lat ubiegłych! Aby 
się to sta ło , W ojew ódzki K om itet O byw atelsk i dla obrony 
G órnego Ś ląska p rzed  zalew em  żydow skim  w zyw a w szy st­
kie K om itety Pow iatow e i Lokalne, by na czas od 1 do 21 
g rudn ia  zam ów iły  sale i zg łosiły  się po referen ta  do W o je w. 
Kom itetu w K atow icach, ul. M arsza łka  P iłsudskiego 58 jesz­
cze przed 1 grudnia.

Od 1 do 21 grudn ia  — to 3 tygodnie naszej wielkiej ak­
cji w iecowej uśw iadam iającej. N um ery „Do C zynu“ z d a ty  
1 i 15 grudnia  m uszą ukazać się w nak ładz ie  dziesiątków  ty ­
sięcy  egzem plarzy . K om itety Pow iatow e i Lokalne m ają 
obow iązek już dziś o tern pom yśleć. Z gotow em i planam i 
delegaci K om itetów  m uszą zgłosić się na posiedzenie Woj. 
Kom itetu już około 25 listopada.

Do czynu Koledzy! T ylko dzięki naszym  wiel­
kim czynom , nazw iska bojow ników  nieustępliw ych i w y­
trw ałych  o polskość G órnego Śląska, członków  K om itetów 
O byw atelskich, m uszą być zapisane złotem i głoskam i w se r­
cach tego pokolenia, k tó re  m a nas zastąp ić!

Do czynu. Koledzy! Bo ani chwili nie m am y do s tra ­
cenia!

Leon P osłu szny ,
P reze s  W oj. K om itetu O byw atelskiego.

Tajemnica powodzenia „Do Czynu“.
B ez sztucznego rozgłosu, bez reklam y, nak ład  p ierw szy 

„Do C zynu“ zosta ł w  kilka dni, po jego ukazaniu się, roz- 
cbw ytany . W cale n ierzadkością  są  kioski, na k tó rych  roz- 
sp rzedano  po 150 egz. S kąd  to pow odzenie? A stąd , że m y 
nic nie obiecujem y —  m y ty lko zag rzew am y  do Czynu! 
Bo czy  bez Czynu m ożna odbudow ać kupiectw o i rzem iosło 
polskie na Ś ląsku? C zy bez w ielkiego Czynu m ożna odbu­
dow ać stan  średni na Ś ląsku? C zy bez C zynu m ożna ra to ­
w ać handel i rzem iosło na  Ś ląsku p rzed  s tra szn ą  pow odzią 
żydow ską?  C zy  bez Czynu, bez hasła  do Czynu, p rzes taną  
nasze tysięczne rzesze  robotników , urzędników  i chłopów  po­
p ierać kupca i rzem ieślnika obcego z k rzyw dą  kupca i rze ­
m ieślnika polskiego? Że społeczeństw o poczyna to  rozu­
mieć — oto rozw iązanie ta jem nicy  naszego pow odzenia!

O prócz norm alnego ko lportażu  naszego pism a — m usi­
m y zazn aczy ć  — iż 2 radców  kolejow ych zakupiło po peł­
nej cenie 300 egz. „Do C zynu1' celem rozrzucenia  m iędzy 
m asy  ludow e w dniu 4 b. m. p rzed  K atedrą  Św. P io tra  i 
P aw ła, jeden zaś  z pa trio ty czn y ch  obyw ateli m. Katowic za ­
kupił 500 egz., k tó re  zo sta ły  rozdane przed kościołem  N. M. 
Panny . O prócz tego K om itet O byw atelski w  K rólewskiej Hu­
cie nabył 1000 egz. i rów nież rozrzucił je m iędzy m asy  ludo­
we p rzed  kościołam i w  Król. Hucie.

N ow onarodzony tw ór —  w ciągu kilku dni — s ta ł się 
olbrzym em !

Żydłaki z krakowskiego ,,Ruchu“.
W iadom o, że w  P olsce istnieje To w . K sięgarni Kolejo­

w ych „Ruch", k tó re  eksploatu je w szystk ie  kioski na  dw or­
cach kolejow ych. 1 na dw orcach śląskich znajdu ją  się liczne 
kioski „R uchu”. P od lega ją  one D yrekcji w K rakow ie, gdzie 
siedzą sam e żydy . Bez zezw olenia D yrekcji, te d y  ow ych  
żyd ła kó w  krakow skich , śląskie kioski nie m ogą p rzy jm o­
wać do ro zsp rzed aży  żadnego nowego pisma. K ilkakrotnie 
zw racaliśm y się do tych  żydłaków  krakow skich, aby stoso ­
wne zaw iadom ienie w ysłali do kierow ników  kiosków  swoich 
na Śląsku. No i odpow iedzi nie m am y! Żydłakom  krakow ­
skim pismo nasze się nie spodobało! Tem u się nie dziwim y, 
ale to jeszcze jeden dowód, do jakiego stopnia żydostw o 
m acki sw oje zapuściło  na Ś ląsk! Oni pow iadają , co lud ślą­
ski nie powinien zapoznać się z ideologią naszego  p ism a!?!

Ale na kioskach „Ruchu“ pełno pism  żydow sk ich , lub będą­
cych  pod zupełnym  w pływ em  żyd ła kó w !

C zy Śląsk  już jes t w okupacji żydow skiej? Kto m a 
mieć w iększe p raw a  w P o lsce: m y , P olacy, c z y  ż y d y ?  Z 
tego p rzyk ładu  w ynika, że nie m y! Co na to polski lud na 
G órnym  Ś ląsku? W zyw am y K om itety  O byw atelskie, aby 
o ddzia ływ ały  na nasz  lud, by  w kioskach „R uchu“ na Ślą­
sku ani za  jeden g rosz nie kupow ano! W  rezolucjach wie­
cow ych rozpraw im y się z żyd łakam i z K rakow iu! M y 
Ś ląska w niewolę żyd łaeką nie oddam y! T ak  nam  dopom óż 
Bóg!

Osobliwa spółka urzędników polskich 
z firmami żydowsko-niemieckiemi.

B yła  w K atow icach t. zw. „S zatn iów ka“, spółdzielnia 
żydow ska, na k tórej a sy g n a ty  urzędnicy  państw ow i i inni 
mogli o trzym yw ać  tow ar w yłącznie  w firm ach niemieckich. 
T a „dobroczynna“ insty tucja  - -  chw ata Bogu -  istnieć 
p rzes ta ła . Z asługą jej zaw sze jednak będzie fakt, że m ilio­
ny za sw ojem  pośrednictw em  przeprow adziła  z kieszeni pol­
skich urzędników  do kieszeni żydow skich. Mil jony te są dla 
nas stracone. P rzy czy n iły  się do zbogacenia żydostw a. Gdy 
się skończyło  z żydow ską „Szatniów ka" pow stała spółdziel­
n ia pod nazw ą „Ś ląska S za tn ia” , tym  razem  spółka żydow - 
sko-niem iecka. No i znów  ta  now a „dobroczynna“ insty tucja  
s ta ła  się pośrednikiem  w przenoszeniu milionów z kieszeni 
urzędników  polskich do kieszeni żydow skich i niemieckich. 
A w szystko  to dzieje się pod p ro tek to ra tem  Związku U rzę­
dników  Państw ow ych, S am orządow ych i Kom unalnych W oje­
w ództw a Ś ląskiego, bo naw et w lokalu tego Związku mieści 
się ta  w najw yższym  stopniu szkodliw a dla naszych  in tere­
sów narodow ych „dobroczynna“ insty tucja . C zy nic czas 
zaw rócić ze złej drog i?

Aby handel szedł!
P rz y  ul. 3-go M aja Nr. 3 w K atow icach znajdu je  się 

sk ład  .ko lon ialny  p. f. L. Boriński. Choć nazw a firm y ma 
brzm ienie polskie, jest to — n ies te ty  — firma żydow ska. 
W łaścicielam i są : Fritz W eichm ann i S te in itz. O prócz tego 
in teresu , W eichm ann posiada sk ład  m ąki p rzy  ul. P op rzecz ­
nej. Obecnie sk ład  p. f. L. B orińsk i p rz y  ul. 3-go M aja 3 
zosta ł przebudow any od w ew nątrz  i od zew nątrz . Od ze­
w nątrz  do tego stopnia, że m oże robić złudzenie składu chrze­
ścijańskiego, bo firm a ta  zaangażow ała ca ły  personel k a to ­
licki z Poznania . S tosow nie do treśc i listu miłej M ałopolanin 
i m y ze sw ej stro n y  zw racam y  uw agę na firm y, k tó rych  
brzm ienie może w błąd  w prow adzić tą  część publiczności, 
k tó re j sum ienie narodow e i tro sk a  o losy  p rzysz łych  poko­
leń nie pozw alają g ro sz  ciężko zap racow any  zanosić do 
obcych! Aby handel szedł, żydzi k ry ją  się i za  nazw y firm o 
brzm ieniu polskiem , a naw et za katolicki personel.

C iekaw ość ludzi ciągnie. To też po now ootw arciu p rzed  
składem  p. f. B oriński przez kilka dni g rom adziły  się grupki 
gapiów  —  najczęściej w spółw yznaw ców  właścicieli. Dono­
szą nam, że w śród  rozradow anych  uśmiechów, pada ły  uw a­
gi, co ta  p rzynę ta  w  postaci odnowionego sk ładu zrujnu je  
s ta re  i solidne sk ład y  chrześcijańskie, jak : B oratyńsk iego  i 
B adow skiego, N ow akow skiego i innych. — O kazuje się, że 
w szystk im  poczynaniom  żydow skim  przyśw ieca  jedna na­
dzieja — doprow adzenie do ru iny  handlu chrześcijańskiego.

„Plotki żydowskie!“
Żydzi, w łaściciele firm teksty lnych  w K atow icach, roz­

g łasza ją , że zrobią szturm  w stronę  p. dyr. Sobańskiego i 
staną  się nadw ornym i dostaw cam i m ateria łów  "tekstylnych 
dla T eatru  Polskiego. Do ataku  m ają prow adzić W asscrtc ile  
z „B ra-W asów “ i „T ex ty li” . M y  tw ierdzim y, że a tak  się nie 
uda, bo T ea tr  Polski nie m oże popierać żydów  z krzyw dą 
kupca-Polaka.

Wolno psu wyć do księżyca.
O dpow iedź „K atow icerce“ nu a r tyku ł p. t. „ W ypędzan ie  

diabłów przez  Belzebuban .
P o  ukazaniu się pierw szego num eru naszego pism a 

„K atow icerka“ pośw ięciła nam  w  dowód szczególnego szacun­
ku a rty k u ł sążn is ty  na całą  stronicę. Z ain teresow anie się 
nami przez  „K atow icerkę“ bardzo  nas cieszy, zw łaszcza, żc 
a r ty k u ły  sw oje drukuje... n a  idealnym  w prost papierze. Mi

r j a S z u m l e w i c z ,  w  dow odzie zaś osobistym  jako M a- 
n i a  S z m u l e w i c z ,  na tom iast w m etryce  urodzen ia wnie­
siona je s t pani jako M a ł k a  S z m u l o w i c z ,  ry tu a ln a  có r­
ka P i ń c i  S z m u l o w i c z  p rzy  łożu S z l o j m y  H o j z e n -  
d u f t a.

— Nu, tak! — p rzy zn a ła  panna M ałcia.
- K tó ryż  więc z przed łożonych  mi dokum entów  jest

p raw dziw y? —
— W szystk ie , panie kom isarzu!...
— To niem ożliwe! —  sprzeciw ił się funkcjonariusz po­

licji. —  P odług  is tn iejących  przepisów , w szystk ie pap iery  pa­
ni pow inny opiew ać ty lko  na  jednobrzm iące imię i jednakow e 
nazw isko. A tak  u pani nie jest!

G dy to  u sły sza ła , ton głosu panny M ałci zmienił się nie 
do poznania i sta ł się słodki... jak miód.

— W łaściw ie to ja się nazyw am  tak  jak sto i w m etryce
— p rzy zn a ła  się w reszcie panna M ałcia w strachu  przed ka­
rą. —• Ale co ja  tem u winna, jeśli p rzy  odczytyw aniu  m e­
go nazw iska ludzie zaw sze się m ylą. S z u m l e w i c z ,  
S z m u l e w i c z ,  czy  S z m u 1 o w  i c z... to  te raz  w szystko

  Nie jest w szystko  jedno!... A jak pani podała  w
zarząd z ie  pensjonatu ? —

— S z m u l o w i c z ,  panie kom isarzu!... Tylko co ja 
temu winna, jeśli d rukarz , co drukow ał listę  ku rac ju szy , nic
umie czy ta ć  i także  się pom ylił. Bo gdyby  on b y ł człow iek
inteligentny jak  nap rzyk ład  pan, panie kom isarzu, w ted y  ca­
łe to  zajście nie m iałoby m iejsca. A jeśli w yszła  juz taka
aw an tu ra , p rzez  k tó rą  pan kom isarz  musiał s trac ie  ty le  
czasu, to to  w szystko  jes t ty lko  z w iny drukarza...

— W ięc ta  pani w istocie nazyw a się S z e l m o  w i c z !
— ocknął się niby ze snu sko ła tany  szlachcic.

O dpowiedzią było  głuche m ilczenie oskarżycieli i nie­
dw uznaczny uśm iech przodow nika policji.

—  I takie podłe nasienie — mówił dalej S z u m l e w i c z
— ośmieliło się innie jeszcze rzucić w tw arz  taką  potw arz, 
jakobym  ja, s ta ry  S z u m i e  w ;  c z, M a c i e j ,  szlachcic z 
dziada  p radziada , podszyw ał się pod jej szelm ow skie nazw i­
sko!?! Jak  tu może byc dobrze, gd y  takich S z e l m  o w i­
e ź  ó w  m am y w Polsce z g o rą  tr z y  m iljony !?!...

M aciej S z u m l e w i c z  w racał do domu z kom isaria tu  
porą dość późną. B ył osłabiony i w ycieńczony  jak przed 
m iesiącem , gdy  p rzy jechał do Z akopanego. 1 od w pływ em  
zajśc ia  z tą S z e 1 m o w i c z ó w n a s trac ił nagle zdrow ie,

odzyskane z takim  trudem  i kosztem  sw ych nikłych oszczęd­
ności. W łaściw ie ipow inienbyrozopcząć kurację  na  nowo. Ale 
on o tern w cale  nie m yślał. U m ysł jego zap rzą tn ię ty  byi 
nie zajściem  bynajm niej, ale córką, k tó rą  znowu strac ił, zanim 
ją  jeszcze zdąży ł odzyskać.

G dy znalazł się w pokoju, S z u m l e w i c z  zapalii 
św iece i usiadł na kraw ędzi łóżka. O spoczynku nie było 
m ow y. N iezabliźniona ran a  po s trac ie  córki zaogniła sie 
na nowo i nie da ła  mu zasnąć. Tej nocy posiw iał do re sz t\
i zgarb ił się jeszcze więcej. Z bolały na duszy  chciał za to ­
pić tw arz  w  puchach poduszki i zm ów ić pacie rz  za spokój 
duszy  sw ego dziecka, w ierząc, że Bóg ją jednak do siebie 
pow ołał. Zaledw ie jednak głow ę nieco pochylił, cofnął ją  szyb­
ko i zerw ał się z łóżka... P o  poduszce pełza ły  najspokojniej 
pluskw y.

— K tóż tem u winien, że to paskudztw o i szelm ow iczo- 
stw o w ciska się bezkarnie naw et do legow isk naszych !?! — 
żalił się w  duchu S z u m l e w i c z .  — P luskw y?... N ie' 
P lu skw y  tem u nie w inne!... Ale gospodarze, k tó rzy  dom 
swój zaniedbali!... M y sam i tem u winni jesteśm y, bośm y 
gniazdo nasze zanieczyścili i pozw alam y w  dalszym  ciągu je 
zan ieczyszczać!...

G dzieś na w ieży w ybiła p iąta.
W schodzące  słońce rozp rószy ło  m rok  w  pokoju, a ja ­

sne prom ienie słoneczne pad ły  na sm ętną tw arz  s ta rca , sza f­
kę nocną z dogoryw ającą  św ieca i n ietkniętą pościel. Pod 
w pływ em  dobroczynnych prom ieni słońca pluskw y poruszy ły  
się żyw o i zaczę ły  w łazić do sw ych kry jów ek  w szparach 
łóżka  i w  ścianach.

— Oto, co m oże dokonać słońce!?! —  w estchnął 
S z u m l e w i c z .  — Ale k iedyż ono zaśw ieci w reszcie i nad 
naszem  ojczystem  gniazdem !?!...

P o  południu S z u m l e w i c z  opuszczał Zakopane. Na 
dworcu w  kiosku zao p a trzy ł s i ę . w  g aze ty  na drogę. P o ­
nieważ za in trygow ał go p iękny i frap u jący  obrazek na g aze­
cie z ty tu łem  „Do C zynu“, nabył ią przedew szystk iem . G dy 
znalazł się w w agonie, ją  p ierw szą w ziął do ręki.

C zy ta jąc  p ierw szą stronicę, w estchnął z ulgą i w yrzek ł: 
N a Slasku nareszcie  poczyna w schodzić słońce!.... D zielny 
lud śląski poczyna budzić się z letargu!....

Niech wam Bóg w  tej p racy  dopom oże i pob łogosław i! 
— szep tał S z u m l e w i c z ,  oc ierając chustką oczy  pełne łez 
z radości i w zruszenia.

J io sjs ... fk u m or.
W izy ta  pew nej Małci u pewnego lekarza  w Kasie Chorych  

w Katowicach.
M ałcia sk a rży -s ię : H err D oktor! Mnie coś bolą piersi...
— I jeszcze co?
— No i brzuch... i głowa... i nerki... i polędwica... i rę ­

ce... i nogi... i coś sam a także bardzo się źle czuję.
L ekarz  opukał pacjentkę i m ówi: Dobrze! A chce pani 

pojechać do Zakopanego?
— Oj, w aj!... I jeszcze jak?
— Nu, to pani pojedzie. Z araz pani w ystaw ię św iadec­

two lekarskie . Tylko, ab y  w yleczyć się, polecam pani spo­
żyw ać w szelkie ja rzy n y . ~-

— 1 szpinak też?
— T ak jest.
— - 1 kalafio r też?
— T ak!

I buraczki też?
— Tak!
— 1 m archew ki też?
Zniecierpliw iony lekarz m achnął ręką, puczem sięgnął 

do biblioteki, w ydosta ł botanikę i czy ta ł: I kalarepkę i szpa­
rag i i fasolę i groch...

— A cebulę, H err D oktor?
T egobym  w yjątkow o nie zalecał.

— Oj, H err D oktor, —  w estchnęła  M ałcia — To co 
są w arte  w szystk ie  te  ja rz y n y  bez mojej ulubionej cebulki. 
Bez niej ja nic mogę żyć!

Na w yjazd do Zakopanego M ałcia zab ra ła  sobie z Sos­
now ca dw a w orki rodzim ej cebulki.

W spółczu jm y tem u pensjonatow i, do k tó rego  za je c h a ­
ła panna M ałcia.

jednak nic m ożem y być tak  w spaniałom yślni. Poniew aż pi­
smo nasze jes t przeznaczone ty lko do... czy tan ia , nie m oże­
m y się rew anżow ać artyku łam i na ca łą  stronicę.

W obec a rtyku łu  jednak, w k tó rym  „K atow icerka“ bierze 
w obronę m niejszość żydow ską w  Polsce, a rów nocześnie 
porów nuje nas z Belzebubem, zap y tam y  prosto  z m o s tu : ile 
to dostaliście za ten a rty k u ł od żydków  O st i W est?

Nie m am y z re sz tą  nic przeciw ko tem u, jeśli w tykacie 
nosy  do „ifiteresów “ żydow skich. Ale w iadom o, że w Va- 
terlandzie w aszym , stosunek do żyd o stw a  w yg ląda  zupełnie 
inaczej. P ozw alam y w am  po za  tern tum anić nadal swoich czy ­
telników i... w yć do księżyca, ale w a ra  w am  do spraw , k tóre  
w as nie tyczą . Dalszej polemiki z w am i rów nież prow adzić 
nie zam ierzam y, bo w R edakcji nasze j siedzą ludzie z gło­
wami, a nie takie bubki, jak  w  „K atow icerce“. N a życze­
nie m ożem y w am  tylko odpow iadać w kąciku h u m orystycz­
nym , ale pod w arunkiem , gdy  będziecie mieli czyste  noski. 
Lubim y bow iem  dzieci p rzyzw oite , ale nie b rudasów .

Co to będzie?
Firm a po isko-chrześcijańska Jó ze f S zym b o rsk i, W a r sza ­

wa, ul. B ielańska  7 —  obdarzy ła  zastępstw em  na Ś ląsk  ży ­
da N atana Szpigelm ana, właściciela sk ła d n icy  sportow ej 

S p o rt“ w K atow icach p r z y  ul, 3-go Maja 22.
Szpigelm an pragnie zm onopolizow ać ty lko w swem rę ­

ku handel artyku łam i sportow em i o raz  g im nastycznem i na 
Śląsku, bo naw et po cenach deta licznych  nie chce sprzedaw ać  
w yrobów  S zym b o rsk ieg o  firm om  chrześcijańskim . N abyw ­
ców, t. j. te  całe ty sięczne  rzesze  sportow ców  — chrześcijan  
pragnie zm usić takiem i sztuczkam i, by  w szelkie zakupy  li­
sku teczniali ty lko u niego.

Podobną m etodę p. Szpigelm an stosu je  w zględem  w y­
robów polsko-chrześcijańskiej firm y N agalski z  W arszaw y .

Obowiązkiem  ted y  firm po lsko-chrześcijańskich  S z y m ­
borski i N agalski — będzie oddać sw e przedstaw icielstw o 
firm om  polsko-chrześcijańskim  na Śląsku, k tó rych  nam  tu 
nie b rak , w przeciw nym  bowiem razie  zaapelu jem y do uczuć 
obyw atelskich tysięcznych  rzesz  polskich sportow ców  na Ślą­
sku, by  zap ro testow ały  przeciw ko popieraniu in teresów  ży­
dostw a przez  panów  Szym borskich  i N agalskich.

— o—

Fii ma po lsko-chrześcijańska „Centra“ w P oznaniu  — 
obdarzy ła  zastępstw em  na Ś ląsk  żyda  S teina z Katowic.

— O—
L ecznica B racka  w  K atow icach zaopatru je  się w nabiał 

w yłącznie u żydów , gdy  m am y w K atow icach kilkanaście 
firm polsko-chrześcijańskich, nic w spom inając już o Zw iązku  
Spółdzieln i M leczarskich i Ja jczarskich  p rzy  ul, K ościuszki, 
gdzie nabiał m ożna nabyw ać w  dowolnej ilości i po cenach o 
wiele niższych, niż u żydów .

Jak  sobie tłum aczyć takie z jaw isko? Jak  kto chce!... 
—o—

Firm a naw skroś polsko-katolicka — P aw eł Spro t, Ka­
tow ice, ul. K opernika  26/32 — zatrudn ia  w ch arak te rze  b iura­
listki żydów kę z  Będziniu: Gitlę Kornfeld.

K toby to p rzypuszcza ł!? !
—o—

B iura in terw encji i p o rady  praw nej w  K atow icach cią­
gle zab iegają  w W ojew ódzkim  Sądzie A dm inistracyjnym  
w in teresie  cha łac ia rzy  o w ydanie im patentów  w ędrow nych. 
N iek tórzy  w łaściciele takich biur w yzysku ją  sw e osobiste sto ­
sunki i znajom ości celem uzyskan ia  patentów  w ędrow nych 
dla swoich chałaciałych  klientów . N iek tórzy  członkow ie W oj. 
S ądu  A dm inistracyjnego —  jak  się dow iadujem y —  pragną, 
b y  ich znajom i, w łaściciele biur, nie nadużyw ali osobistych 
znajom ości dla dobra chałaciałych  klientów  ze szkodą ku- 
p iectw a i ludu polskiego na G órnym  Śląsku.

— o—
B ardzo często  jesteśm y na Ś ląsku św iadkam i zjaw iska 

następującego: W chodzi żyd  do w agonu kolejki elektrycznej 
i wnosi ze sobą tr z y  paczki. Jedną w rzuca pod ław kę w 
jednym  końcu w agonu, d rugą pośrodku, a z trzecią  siada w 
drugim końcu w agonu, ciągle trw ożnie rozg ląda jąc  się na 
w szystk ie  s tro n y  i uw ażnie obserw ując ulokowane poza so­
bą paczki. Ł atw o się dom yślić, że  w  tak i sposób chalaciarnia 
przew ozi szm ugie l od granicy niem ieckiej do w ew nątrz pań­
stw a , p rzy czy n ia jąc  się — jak  tw ierdzi w każdym  nume­
rze żydow ski „P rzeg ląd  Ś ląski“ — . . .  do zespolenia Ś ląska 
z M acierzą.

Następny numer ukaże się 1 grudnia.

' Ś Ł  ! 9 £ u r z m v < O L ,  f ä y t m i ß
ulica Sobies'-iego nr. 13, vis-a-vis Hotelu Świerklaniec 
t f U iSad fk*»nfetk<r.yi i f t i e l i z r u i  m ę s f t i e j
M ater jaty na u b ran ia  i d o d a tk i (podszew ki e tc )  kraw ieckie w wszel­
k ich  ga tu n k ach  i w wielkim  w yborze s ta le  na sk ładzie. -  Specjalny  
sk ład  czaoek , o d zn ak  i o -/d ó b  m etalow ych i haftow anych d la  w ojsko­
w ych. u rzędn ików , ucze ln i w yższych i tow arzystw  jak : śp iew ackich , 
sokołów , h a r c  rzy, pow stańców  itp . - U rzędnikom  państw , i kom u n a l­
nym  n a  d ogodn i ch  u a ru n k ach  sp łaty . - C eny nap raw dę  bezk o n k u ren c .

Jito m nie zaptenumewufe  n u  c o ł y ?  r o i ,  udowodni, że fest dlo&rwm SolaSkiem i wvietfäim pair fot u  ?



D O  C Z Y N U ! Nr. 2

Gdzie najlepiej
$ß&won>id% fiwm tfkrześeimikst?. w Mmt&w&itmtifk, Jirói. J iiicic i Glisfomfcu

Jedyn ie  m> tmdfk fźrnaaek uskuteczn ia  za k u p y  isidmośi po lska  n a  G órnym  błysku  f

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15

(naróżnik ul. Stawowej) 
Telefon Nr. 301

Poleca w wielkim wyborze 
materiały męskie i damskie, 
bieliznę, obrusy, jedwabie 
po cenach konkurencyjnych

Dla u r z ę d n i k ó w  państwo­
wych i komunalnych na naj­
dogodniejszych warunkach 

spłaty.

H ptekarz  
ROM AN LOGÄ

Ś rem , W ie lk op o lsk a

poleca dla dzieci i niemowląt

m ączk ę od żyw czą

LOGI66
95
która pod względem swych 
s k ł a d n i k ó w  zupełnie jest 
zbliżona do pokarmu macie­
rzyńskiego, a p r z e w y ż s z a  
podobne w y r o b y  z a g r a n i ­
czne.  Wzmacnia organizm 
i powoduje normalny rozwój 
ciała. Do nabycia w apte­

kach i drogerjach.

P. Czarnecki
K a to w ic e , u lica  P o c z to w a  2

Telefon Nr. 23-66

Poleca a r t y k u ł y  m ę s k i e ,  
kapelusze, bieliznę, krawaty, 
skarpetki, t r y k o t a ż e  itd. 
w najlepszym gatunku a ceny 

przystępne.

B. Guliński
K a to w ic e , u lic a  3 M aja 30

Telefon Nr. 18 36

Poleca o b u w i e  wszelkiego 
rodzaju 

W i e l k i  w y b ó r !  
C e n y  p r z y s t ę p n e

t t p r ó

I jJriorń Kalo'icNn 51
Katowice, św. Jana 14 -  Telefon 12-10
Poleca książki z wszelkich 
dziedzin nauki i wiedzy. Pod­
ręczniki szkolne. Najwięk.na 
G. Śląsku skład dewocjonali

E. W ACŁAW
K a t o w i c e ,  R yneR  12

T e l e f o n  N u m e r  356

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, s zkł o ,  
metale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. Wszystko 
naprawdę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

Drogeria pod Krzyżem
E. S t a r k  n a s t ę p c a  W.  M o r g a ł a

Katowice, ulica św. Jana nr. 1—3

POLONIA
y)  K A T O W I C E  

POPRZECZNA 5

Pierwszorzędna restauracja 
i p o k ó j  do  ś n i a d a ń .  

Ceny niesłychanie n i s k i e !

J. Smoczyk
J u b iler

K a to w ic e , 3  M aja, T el. 14-94

SpółHu Stolarski!
Spółka z ogran. odpowiedz. 
K a t o w i c e ,  ulica 3 Maja 26

Poleca meble wszelkiego ro­
dzaju po cenach przystępu.

W. Nowakowski i S-ka
Katowice 

Składy delikatesów , win i likierów
ulica Dyrekcyjna nr. 5 i ulica 3 Maja nr. 23
Specjalny skład cukierków i czekolady
R y n e k ,  n a r o ż n i k  ul .  P o c z t o w e j

ilyislii i Badowski
K a t o w i c e ,  ulica 3 Maja 24

P o l e c a  po renach konku­
rencyjnych towary kolonjal- 

ne, wina i delikatesy.

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15
Poleca dywany ,  chodniki, 
firany, m a t e r j a ł y  dekora­

cyjne i meblowe.

„ S fe r “  Katowice
M arsz. P iłsu d sk ieg o  27 -  Tel. 2?-68

N a Ś ląsku  jedyny  po la k o -ch rze śc i-  
jań sk i sk ład  a rtyku łów  spo rtow ych  
i g im nastycznych . P ów nież sk ład  
a rty k u łó w  rad jow ych  i  e le k tro te ch ­
n icznych . In s ta lacje  e le k tro te ch ­
n ic zn e . Ł adow anie ak u m u la to ró w  
C eny k o n k u ren cy jn e . W ydajem y 
rów nież tow ar n a  asy g n a ty  K red y tu

Drogerja
E. Schulz Nast. 

Właściciel od 21 lat

Józef Olejniczak
K a to w ic e , u lic a  3 M aja 5

Telefon Nr. 12-41

N ajsta rszy  ch rześc ijańsk i m agazyn bław atów  -  N ajko rzystn ie jsze  ź ród ło  
zak u p u  m aterja łów  w ełn ianych , jedw abnych  oraz  w szelkiego rod za ju  
baw ełniany ch  i ln ian y ch  -  Dla P. P . U rzędników  Państw ow ych u d z ie ­
lam y k r e d y t u  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  -  R ok założen ia  1894

K A W I A R N I A
L I C Z B I Ń S K I

K a to w ic e , R y n ek  1 T e l.2 4 -0 2

Bazar Śląski
K a to w ic e , u l. M arsza łk a  P ił­
su d sk ie g o  4 0 , T e le fo n  2 4 -6 2

Poleca wszelkie towary mę­
skie i damskie oraz krótkie 
towary po cenach najniższ.

Po wyjściu ze składu chrześcijańskiego, przekonasz sie, żeś towar kupli solidny i tanio, a grosz zostawiłeś u swoich!

Jozef Tyborowicz
Dom Towarowy 

K a to w ic e , 3 M aja 1 T e ł. 1500

Poleca przy niskich cenach 
i wielkim wyborze porcelanę, 
fajans, szkło, wyroby skó­
rzane i metalowe, kosmetykę 
oraz specjalny dział zabawek

Drogeria pod M iotem
w ł a ś c i c i e l :  J. G o n s k i

I
Król Huta, ulica Wolności 31

Telefon Nr. 12-60

Ä. Nowicka
dawniej Górnoślązak 

Katowice, ul. P o p rz eczn a  11
Telefon Nr. 10-49

P o l e c a  wszelkie materjały 
piśmienne, biurowe, szkolne 
po cenach konkurencyjnych

5 9 O s tro w lt66
w łaśc. T eofil B alcerow icz

Restauracja — Śn;adalnia
K a to w ic e , P o p r z e c z n a  12

Telefon  N r. 13-65
Z a k ą s k i  gorące cały dzień 
Obiady, kolacje, butelkowa 
sprzedaż wina, likierów, wó­

dek poza dom.

K. Świętochowski
K a to w ice , u l. Ś w . J a n a  12 - T e le fo n  7-37
Towar pierwszorzędnej jakości - Ceny naprawdę bez­
konkurencyjne - Urzędnikom państwowym udziela się 
kredytu na d o g o d n y c h  warunkach spłaty - Również 

wydaje się towar na asygnaty „Kredytu".

Skład Obuwia Skład obuw ia

Dom konfekcyjny T ow . 
z o. p.

Królewska Huta
ulica Wolności nr. 25 
T e l e f o n  Numer 622

Sieradzon i  S-Ka
K ról. H uta, u l. W olnośjei 3 0  -  T ele fo n  Nr. 10-81

Płaszcze i kapelusze damskie, żumpry, żakiety i ko- 
stjumy włóczkowe. Trykotaże, pledy damskie, flanele 
i barchany koszulowe po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Największa firma j olsko-chrześcijańska na G. Śląsku.

Poleca konfekcję męską i dla chłopców z własnej pra­
cowni oraz wszelkie artykuły męskie po cenach t ez- 
konkurencyjnych. Urzędnikom państwowym i komu­
nalnym udziela się kredytu na dogodnych warunkach. 
Również wydaje się t o w a r  na a s y g n a t y  „ K r e d y t u “.

Józef Parol
Konfekcja męska, damska 
i dziecinna oraz o b u w ie

K ról. H uta, u l ic a  W o ln o śc i  31
Najtańsze i najkorzystniejsze źródło zakupu.

S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j  i o b u w i a -

Stanisław KuchlewsMi
Król. H uta, u l. W oln ości 23  -  T e le fo n  Nr. 12-20

Wielki wybór ubrań męskich, damskich i dziecięcych 
oraz wielki wybór obuwia krajowego i zagranicznego, 
śniegowców itp. F u t r a  mę s k i e .  Najnowsze modele 
w płaszczach damskich. Ceny wyjątkowo tanie. Dla 
urzędników państw, i komunału, od 3 do 6 mies. odpłatę.

Wincenty Stempniewicz
Zakład jubilersko-zegarmistrzowski 

K ró lew sk a  H u la , u lic a  W o ln o śc i  22  -  T e le fo n  14-25

Zegary Biżuteria
Podarunki wszelkiego rodzaju. Ceny najtańsze. Urzęd­
nikom państwowym i komunalnym udziela się kredytu 
na dogodnych warunkach spłaty. Również wydaje się 

towar na asygnaty „Kredytu".

3 . M a m i ń s k i
Skład konfekcji męskiej i pierw- 
szorzorzędny zakład k r a w ie c k i

3H w ta , u t i e a  'B & oSnośei
róg fienftieiBiczffl, UcI. 1069
Usługa rzetelna! Ceny przystępne!

Z a r e z e r w o n e

A .  Marcinek
Król. Huta, ul. Katowicka 10

W ł a s n a  f a b r y k a  obuwia 
P o l e c a  śniegowce, kalosze 
petersburskie, buty robocze 
i wszelkiego rodzaju obuwie 

Ceny bezkonkurencyjne!

P .  ( M - m o n
w roli generalnego dyrektora na Śląsku
Pod takim tytułem u k a ż e  s i ę  już w następnym 

numerze bardzo frapująca nowela.

E . H R O N S T Ä M M
S K Ł A D  B Ł A W A T Ó W
Wielki wybór jedwabi, sukna, fi­
ranek itd. S p ecja ln y  w ie lk i w y ­
b ór w  w yp raw ach  ślubnych
T a n i e  c e n y  i n a  r a t y !

Rybnik, Sobieskiego 26, Telefon 10-74

BRäCIÄ JOJKO
S k ł a d  i f a b r y k a  m e b l i  oraz 
w y r o b ó w  t a p i c e r s k i c h

P o l e c a  
meble za gotówkę i na spłaty

I R y b  n i ,  S o b ie s ie g o  3 , te ł.  1046

:&mu S o i r a r o i r y
Właściciel Czesław Beyga 

(ftnjßmiSi, ioOieskiego 88 - Sefc/on 78

Poleca konfekcję damską i męską, pończochy, manu­
faktura, b i e l i z n a  damska i męska, a r t y k u ł y  męskie 
i damskie s t a l e  w w i e l k i m  w y b o r z e  n a  s k ł a d z i e  
Tanie ceny - Rzetelna obsługa - Ceny bezkonkurencyjne

JAN CIUPK A, RYBNIK
U L IC A  SOBIESKIEGO 17 , TELEFON 1007  

S k ła d  k o n fe k c j i  m  ę sk ie j  -  S p e c j ln o ś ć : z k ła d  k r a w ie c k i

W ie lk i w y b ó r  k o n fe c j i  m ęskie? , b ie liz n y , c zp ek ,  
p e lu sz y  itd . Wykonuje pierwszorzędnie ubranie, mun­
dury kolejarskie, oficerskie, powstańcze, myśliwskie, 

sutanny, odzież dla duchowieństwa itp.
Ceny przystępne i bezkonkurencyjne!

Ule odwiedzaj żyda u  letie, aby nie napuścił ms much —  ani u  zimie, aby nie naanścit mu zimna!
8
Redaktor odp. Alojzy Mach, Katowice. Drukiem: Księgarnia i Drukarnia Katolicka Sp. Akc., Katowice, ul. Marszałka Piłsudskiego 58. Tel. 13-30.


